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Dnia
Środa.

2 0  K w ie tn ia .  
2  M aja.

W sc h ó d  s ło ń c a  o godz . 4 m in, 28 . 
Z a c h ó d  ,, 7 „  2 6.
W ysokość w ody a aW iś le  stóp  5 cali 8.

GRANICZNYCH.
Do Kroniki W iadomości K rajow ych i Zagranicznych , 

jako premium dla prenum eratorów  , dodane zostaną na 
kw artał dwa tomy treści historycznej, powieściowej, lite 
rackiej i ekonomicznej, sk ładające się każdy z 250 stron 
n ic ,  za cenę d ruku i pap ieru  po kop. 25 fiatom .

Obwieszczenia przyjm uje R cdakcya K roniki za opłatą: 
O d  wiersza drobnym d r u k i e m  za jednorazow e umieszczenie 
k o p e r. 3, za następne po kop. sr. 2 ’/ . .

Każdy prenum erator K roniki m a praw o znmieścić 
w niej bez opłaty , doniesień w łasnych za 50 kop. kw arta ł.

WSIYSUO DLA WSZYSTKICH

. C E N A  K R O N I K I -  
W W arszawie: K w artalnie K sr. 1 kop. 35. (zło. 9).

„  „  Miesięcznie kop. 45 , (złpl 3 )
N um er pojędyńczy kop. 2</2, (groszy 5).
Ka Poczcie: w Królestwie kw artał. Ksr. 2 kop 25 fzłn 15 
W Cesarstwie: Bocznie Rsr. 13,—Półrocznie 6 kop. 50)1 

D )» K w artalnie R sr. 3 kop. 25 (w kopertach).

B iuro  R e d ak c ji i K antor główmy w litografii A . Dzwon- 
kow skiego i S pó łk i (daw n ie jrecąa) ulica Miodowa N. 482

Rada A dm inistracyjna na  zasadzie postanow ienia sw e
go z dnia 25 listopada (7 grudnial 1841 r .  oraz n a  p rze
łożenie D yrek tora G łów nego Prezydującego w K om isyi 
Rządowej Przychodów  i Skarbu , postanow iła  co nastę- 
puje:

A rtyku ł 1. E dw ard  Dem bow ski, k tó ry  dnia 27 lutego 
1846 r. to jest przed wyrzeczeniem na  m ajątek  jego w dniu 
24 'lutego (8 m arca) 1847 r. konfiskaty, zg inął w czasie 
zaburzeń K rakow skich, ma być wykreślonym  z listy  w y
chodźców i konfiskata m ają tku  jego cofnięta ze wszySt- 
kiemi skutkam i.

A rty k u ł 2. W ykonanie niniejszego postanow ienia, k tó 
re przez pism a publiczne ma być ogłoszone i w dzienniku 
Praw  zamieszczono, Komisyom Rządow ym  Spraw iedliw o
ści, oraz Przychodów  i Skarbu, w czem do której należy 
poleca.

— R ada A dm inistracyjna, n a  posiedzeniu z dnia 22 
marca (3 kw ietn ia) r. b. m ianow ała księdza Józefa  L e 
śniewskiego, K om endarza Kościoła Parafialnego we wsi 
B łogie w Powiecie Opoczyńskim , G ubernii Radomskiej, 
proboszczem tegoż Kościoła. •

— Jutro 3-go maja, w kościele parafial
nym Świętego Krzyża odbywać się będ zie od
pust znalezienia św. Krzyża.

— Kapelmistrz Bilze z Lignicy przyjechał 
do naszej stolicy onegdaj, i wczoraj wystę
pował pierwszy raz przed publicznością w do
pnie Szwajcarskiej. Dziś koncert pana" Bilze-

go zacznie się o godzinie 4-tej, żeby nieza- 
sakodzić wielkiemu koncertowi w cyrku na 
korzyść Instytutu Muzycznego.

— (Art. nadesł.) Onegdaj wieczór na kil
ka minut przed północą spostrzegłem bardzo 
ciekawe zjawisko.

Meteor, czerwonego koloru w kształcie nie
regularnej kuli ognistej, pokazał się na wscho
dzie, przeleciał w przeciągu 2 cli minut cały 
horyzont i zniknął na zachodzie za obłokiem. 
Zapewne-nie ja  jeden byłem świadkiem tego 
rzadkiego fenomenu. W . J.

— Odebraliśmy z Kadomia wiadomość, że 
Aleks. lir. Wielopolski zrzekł się aktem u- 
rzędowym legatu Konstantego Świdzińskie- 
go; bibliotekę: zbiory,'dobra Sulgostów i 
wszelkie fundusze oddał pod rozrządzenie 
najbliższych sukcessorów zmarłego, to jest 
braci Konstantego Świdzinskiego z drugiej 
matki. Panowie Świdzińscy, akceptując tę ces- 
syą jednocześnie złożyli urzędową deklaracyą, 
że zadosyć uczynią zamiarom swego brata, 
w testamencie wyrażonym.

Do czynności odbyć się mających przy 
zwijaniu wygranych 4-tej klassy 95tej loteryi 
i wliczaniu tychże do koła, oraz przy cią
gnieniu wygranych tejże klassy, wyznaczeni 
zostali obywatele tutejszego miasta jako de
legowani, czynny udział w działaniu biorący, 
pp. Komelski i Dziarkowski.

— Wczoraj o godzinie 3-ej i pół z rana, 
w posesyi murowanej Nro 1105 przy rogu 
ulic Granicznej i Grzybowskiej położonej, 
będącej własnością sukcesorów Ejseman, a

mianowicie w pakamerze, mieszczącym w so
bie skład wyrobów żelazuych, po części 
w pakach drewnianych znajdujących się, wy
nikł pożar, który w krotce przez nądbiegłą 
straż ogniową części 4ej ugaszony został. 
Szkoda wynikła w samej budowli, przez 
spalenie się, jakoteż oderwanie sufitu i po
dłogi w mieszkaniu nad pakamerem, w przy
bliżeniu na rs. 1000 podaną została. Przy
czyna pożaru dotąd, niewiadoma, lecz zdaje 
się pochodzić z zapruszenia ognia.

Dobry przykład, dany przez obywateli 
płockich, zawiązania współki rolniczej, znaj
duje coraz obszerniejsze naśladowanie w ca
łym kraju. Do liczby już zawiązanych lub 
zawięzujących się instytucyj w różnych oko
licach, wkrótce ma przybyć agentura han
dlowa dla produktów rolniczych; sklep oby
watelski w powiecie Bialskim, Lubelskiej gu
bernii. Projekt stowarzyszenia ma być roz
trząsanym podczas zebrania obywctelskiego 
na wybory urzędników towarzystwa kredyto
wego, które w d. 9 maja odbędą się w mie
ście Siedlcach, gdzie i naczelnik płockiej 
firmy, pan Jackowski; znajdować się będzie. 
Przy obfitości produktów i położeniu powiatu 
Bialskiego nad spławną rzeką Bugiem, przed
sięwzięcie to nowe i ważne obiecuje korzyści.

— W Wielkim teatrze w przyszły piątek, 
(4 maja), mają dać koncert na* skrzypcach 
pp. Wirginia i Karolina Ferni. Program o- 
głosimy później.

— Wczoraj od rana, mnóstwo osób $y- 
brało się na tak zwane majówki, i nie zostało

S i l  OBYWATELSKI.
O B R A Z E K  

przez Alexandra Niewiarowskiego.
D alszy ciąg,— patrz  N r. 114.

Niemasz jak życie i rzeczywistość! Chociaż 
niekiedy, gdy serce utłoczy boleść rzeczywi- 
sWlt ■ ,zav(Ó11 zniechęci ramiona... Jakże 
h i en Jes t.0(1P°cząc duchem pod czvstemnie-
nj 1 g ł ę b o k i ’ P^tr^ C spokoj-

3u nńó' UI? /! li,0I1y’ który mi dostarczył ty-
feł S r  1 1 * P ni* 5?cŁ frazesów... oddziałał ba dzo na osy i dzieje bohaterów powie- 
Mi Zastajemy ich wszystkich skupionych ra-

*  0 du?skieS° dwo™- Jednej tylko zabrakło postaci, . poczciwego ojca o

którego śmierci jeszcze w Paryżu zawiadomi
ły nas dwie czarne na listach pieczątki...

Cóż chcecie? tylko w powieści, i w  ży
ciu, umiera się tak niespodzianie!

Wszystkie prawie osoby, które przed trze
ma laty zamieszkiwały dom Odulskich, zmie
niły sie bardzo od owej pożegnalnej chwili, 
Dwie z nich, spotkaliśmy już później na pa- 
ryzkim bruku. Zdawało się że bolesna wia
domość o śmierci ojca oddała Konstantemu 
jego dawne zatracone uczucia. Wracając do 
kraju marzył on istotnie o pierwszych swoich 
zamiarach, rozpaczał nad smutkiem matki i 
przyrzekł Anastazemu odkupić swój upadek 
moralny pracą i poświęceniem. Wszystkie te 
uczucia były szczere w owej chwili wstrzą- 
śnienia, bo serce ludzkie po każdem nieszczę
ściu, jak murawa po deszczu odradza się i 
zieleni, lecz po takim deszczu nastają susże.. 
Tylko zdrój'głęboki, z głębi ducha bijący, nie 
pozwoli uwiędnąć wawrzynom marzeń na
szych.

—  Z . początku, dopóki zwłaszcza ciężar 
rzeczywistego smutku ugniatał mu serce. 
Konstanty szukając pociechy na łonie osób

kochanych często zapatrzył się czule w oczy 
młodej kuzynki, i wtedy dawne uczucia ser
ca, dawne marzenia głowy, odradzały się na 
chwilę, lecz Konstanty już nadto * ugrzązł 
w świecie nawyknień zmysłowych i rozumo
wań cynicznych: każdy dzień oddalając go 
od źródła zmartwień, świeżej mogiły * ojca, 
nowe przynosił myśli, a w tych myślach ro
dziła się chłodna reflexya: że Władzia jest 
tylko ładną, ubogą panienką, że ukształcenie 
jej zaniedbane cokolwiek w obliczu wymagań 
modniejszego świata, a ciche, domowe skłon
ności czynią ją niezdolną do przewodnicze
nia świetnemu domowi bogatego dziedzica; 
że wreszcie, on będąc jedną z najlepszych 
partyi w kraju, może sięgnąć ręką po wyso
kie rodem i bogate majątkiem kolligaćye. 
Takie rozumowania studziły ciągle serce i 

■ skłonności młodzieńca, aż nareszcie stosunek 
jego do Władzi stał się tak lekkim i zimnym, 
że biedna sierota wypłakawszy się po cichu 
i wymodliwszy skrycie, zagoiła powoli ranę 
serdeczną. Może też do jej wyleczenia przy
czyni! się niemało i Anastazy, którego twarz 
rozumna i smutne oczy tak wyraźnie mówiły



zawiedzione, bo jak  najpiękniejsza pogoda 
i ciepło tym przechadzkom sprzyjały.

— Świeżo wyszło w Petersburgu  tłom a- 
czenie z niemieckiego, dziełka Dr. Perner 
„Ueber die H auptgebrechen der E rziehung” 
(o głównych wadach wychowania), pod ty tu
łem: „Litość w stosunku do cywilizacyi.” 
W ydane było w oryginale staraniem  Towa
rzystwa przeciw dręczeniu zwierząt, a pier
wsza edycya odbita w 16,000 exemplarzach, 
wy czerpni ętą została. A utor opierając się na 
doświadczeniu i praktycznej znajomości świa
ta, dowodzi, że powodem wszystkich, a przy
najmniej w ielu'nieszczęść jak ie  ludzi spoty
kają, je s t skrzywione wychowanie; widzi on 
w niem niedostatki, przy których umysł m ło
dy nie rozwija się tak, aby później m iał do
syć siły do oparcia się złemu, dosyć konie
cznych przymiotów do zapew nienia pomyśl
ności sobie i społeczeństwu, wśród którego 
■żyje. W ady te w wychowaniu streszcza do 
czterech punktów: a) zaniedbywanie przyzwy
czajenia dzieci do porządku i dbanie o swo
je  zdrowie; b) do ścisłej akuratności w speł
nianiu obowiązków, przyrzeczeń i t. d .; c) 
do roztropnej oszczędności; do litości, łag o 
dności i współczucia z słabszem i od siebie 
istotam i, ą mianowicie ze zwierzętami. Au
to r ostatnim  punktem prawic wyłącznie się 
zajmuje, a wziąwszy na świadectwo historyą, 
wypadki zbrodnicze, doświadczenie codzienne, 
zdania najrozmaitszych dawnych i nowszych 

-autorów, dowodzi że grubość i nieposkro- 
mienie obyczajów, wszelkie niesnaski i n ie
szczęścia domowego życia, mają źródło swo
je w  przytępieniu uczucia w samem już mło- 
docianem wieku, w nierozwinięciu łagodności 
charak teru  i tkliwości serca. W ykazuje do
tykalnie jakiemi drogami psuję się serce u 
dzieci, przypomina jak  rodzice, nauczyciele, 
piastunki, pozwalają lub poddają dzieciom sa 
mi zabawy okrutne, nie zabraniają im czę
stokroć pastwić się nad słabszem i istotami, 
razem biorą nieraz udział w takiern obcho
dzeniu się, niepojmując wcale że ten pierwszy 
zaród złego serca, pierwszy objaw okrucień
stwa, przy stosownych okolicznościach wzro
śnie do przerażającej potęgi.

Sz. tłumacz przysłużył się przepolszcze- 
niem dziełka tego Dr. P ernera  i zwracamy 
nań uwagę rodziców, nauczycieli i mających 
Związek z wychowaniem dzieci, wreszcie wszy
stkich którym  nieobojętną jest przyszłość mło
dych pokoleń, a nie jesteśm y bynajmniej zda-

sierocie, o uczuciach jak ie  w jego sercu zbu- 
dziła.

Anastazy przesta ł się już łudzić co do cha
rak teru  i przyszłości swojego dawnego elewa; 
śledził ja k  z każdym dniem i godziną, K on
stan ty  chłódł duchem, i więdnął sercem. W i
dział go często chciwym i samolubem, spo
tykał kłócącego się z rządzcą o m ałe z dóbr 
przychody, chociaż rządzca ten, był uczci
wym człowiekiem i rzetelnym  oficyalistą; lub 
gderającego na kucharza że nie dość kunszto
wnie przypraw ia jak ieś wymyślne potrawy. 
W prawdzie, jedna część m arzeń pedagoga 
ziściła się, bo K onstanty wyrobił mu pozwo
lenie i osiedlił w dobrach swoich jako nau

czyciela  szkółki ludowej, lecz zbywszy się raz 
tego kłopotu, ustawicznie dokuczał on swo
jem u ex-mentorowi, już to wykazując bezcel- 
ność i bezskuteczność jego trudów, już szy
dząc z jego marzeń filantropijnych, słowem, 
zniechęcając na każdym kroku. A nastazy stru 
dzony p racą i zmęczony zwątpieniem, szukał 
pociechy w czarnych oczach W ładzi, i to u- 
czucie coraz silniej podbijało całą istotę jego, 
zmusiło nawet znosić szyderstwo K onstantego

nia jednej z 'g a z e t warszawskich, że autor 
dowodzi tego co dowodzenia nie potrzebuje, 
celem bowiem autora było żywe przedsta
wienie niektórych okoliczności, pewnych nie
dostatków w wychowaniu, a które w dalszem 
życiu smutne skutki częstokroć wywołują.

— Hr. K onstanty Branicki, m iał nabyć 
w Rzymie obraz Rafaela.

— Hr. W odzicki udarow ał uniwersytet K ra
kowski zbiorem ornitologicznym, a mianowi
cie zupełnym zbiorem ptastw a z okolic K ra
kowa, lecz pod tym warunkiem, by wynajęto 
stosowny lokal dla tego zbioru i przyjęto 
nadzorców. Gremium uniw ersyteckie oświad
czyło w tej mierze, że zbiór tak i byłby sza 
cownym nabytkiem dla muzeum krajowego, 
lecz że mniej je s t przydatnym dla celów na
ukowych, i nie wiele też przysparza środków 
naukowych. A że nabycie zbioru rzeczonego 
pomnożyłoby koszta ze szkodą funduszów 
uniwersyteckich, przeto i darowizna ta  przy
ję ta  być nie może.

— (Art. nad.) W  numerze 107 Kroniki, 
z zadziwieniem wyczytawszy korespondencyą 
z W łocław ka z daty 28 b. m.; jako  z na
zwiska w niej wymieniony, pozwolę sobie 
.zaprzeczyć niektórym szczegółom tejże, a m ia
nowicie cyfrom w niej stawionym, jako  zu
pełnie ze stanem rzeczy niezgodnym. W  o- 
góluości mniemałbym że przedwczesnemi są, 
w tej mierze wnioski sz. korespondenta i że 
ogłoszenia podobne wychodzićby powinny, od 
tych, których to najbliżej dotyczę; fałsżywe- 
mi bowiem wieściami i poniekąd przechw ał
kami tego rodzaju, nie dopomódz, a le  za 
szkodzić możemy instytueyi, której cel uzna
jemy i k tóra  w życie wprowadzić pragniemy:

./. lir . Skarbek.
Umieszczając na żądanie pana Józefa 

hr. Skarbka jego reklamę, winniśmy dodać, 
że korespondencyą nasza zgadza się co do 
treści, nazwisk osób i w znacznej części co 
do liczb, z korespondencyą Gazety W arsza
wskiej w Nr. 110 zamieszczonej. Jeżeli w nie
których szczegółach jest niedokładną, prosi
my autora reklam y o sprostowanie liczb i 
nazwisk, lecz nie możemy zgodzić się na 
zarzuty, czynione autorowi korespondencyi, 
gdyż z początku hr. J. S. zaprzecza pewnym 
szczegółom, a o parę wierszy niżej, nazywa 
ją  fałszywemi wieściami i przechwałkami, o 
których korespondent nasz nie m yślał wcale, 
przejęty będąc podobnie jak  korespondent 
Gazety W arszawskięj, zadowoleniem, że oby_-_

którem u nie raz już pragnął surowe sło- 
wro prawdy powiedzieć.

— Pan i Odulska, ze śm iercią m ęża przy
wdziała na serce i głowę ten melancholijny 
czepiec wdowi, który kobietom pewnego wie
ku i usposobienia p rzy rasta  już do reszty ich 
życia. Boleść jej wszelako, jakkolw iek wielka 
i prawdziwa doznawała ulgi w obecności u- 
wielbionego jedynaka, o którego przyszłości 
zawsze najświetniejsze sny m iała.

W ładzia owo poetyczne, urocze dziewczątko, 
wyrosła na ładną panienkę, lecz bądź to skut
kiem kompleksyi, bądź siłą  pow ietrza w iejskie
go i zbyt pożywnej kuchni Odulskich; a mo
że dla braku dostatecznego ruchu przy boku 
starej i schorzałej już babki, ta  ładna W ła
dzia rozty ła  się cokolwiek, a na jej licach do
brze zakrąglonych, wykwitł zbyt silny ru 
mieniec. Niestety! siedmnastoletui, wdzięczny 
anioł dziewiczy zam ienił się w czerstw ą i ła 
dną panienkę, m arzącą trochę o Anastazym, 
więcej o czepeczku małżeńskim, najwięcej.... 
o własnem  gospodarstwie i obficie zaopatrzo
nej spiżarni!

Sam a tylko babunia nie zm ieniła się wca-

watelstwo nasze chce dochody swoje wydostać 
z pod niszczącej przewagi dotychczasowe^ 
kram arstwa. 0

—  Członkowie Towarzystwa Rolniczego 
okręgu Brzezińskiego, oznaczyli termin na 
złożenie dowodów do nagród: dla właścicieli 
dzierżawców, gospodarzy i oficyalistów przez 
Towarzystwo Rolnicze uchwalonych, do dnia 
10 maja, na ręce Wgo Lemańskiego, dziedzica 
dóbr Bratoszewice, korespondenta, lub jednego 
z delegacyi okręgovrej: b

— W  d. 28 kwietnia r. b. umarła w I{0- 
ryciskach pod Radomiem, Teressa z Potkań- 
skich, córka ś. p. Szczepana Potkaóskie°u b 
półkow nika b. W. P., żona Adolfa Bukowie
ckiego, Radcy Dyrekcyi Głów. Tow. Iuedyt 
Ziemskiego.

—  K uryer W ileński donosi, że założono 
W W ilnie szkoły dla córek osób stanu duchowne- 
go , pod opieką N a j j a ś n ie j s z e j  Cesarzowej 
M a r y i  A l e x a n d r o w n e j , podług wzoru usta
wy takiej samej szkoły Carsko-Sielskiej. Insty
tu t ten będzie umieszczony w gmachach wi
leńskiej powiatowej szkoły duchownej, etat ■ 
jej wynosi 7420 rs. rocznie.

—  Hr. K onrad Walewski, szambelan dworu 
J e g o  Ce s a r s k ie j  M o ś c i, marszałek szlachty 
gub. W arszawskiej, wyjechał do Krakowa.

— W czoraj statkiem  parowym Włocła
wek, przypłynęło osób 59, dziś tymże sta
tkiem  odpłynęło osób 59.

— W  dniu wczorajszym przyjechało do 
W arszawy koleją żelazną osób 397, wyje
chało 350.

— Wczoraj w teatrze Wielkim po operze 
Hrabina, przywołana pani Gruszczyńska 7- 
kroc, panna Chodowiecka 6-kroć, oraz pp. 
Żółkowski S-kroć, Troschel, Kamiński i Ma
tuszyński po 6-kroć, dyrektor Moniuszko 4- T 
kroć i Szabliński z orkiestry.

W IA D O M O Ś C I ZAG RANICZNE.
A N G L I A .

Times ogłasza dzis artykuł o śmierci ba
rona  Bruck, z którego główniejsze wyimki 
podajemy:

„Bywają* dla państw  straszniejsze przepo
wiednie niż komety i zaćmienia. Bywają.ozna- 
ki słabości i upadku daleko pewniejsze niż 
bitwy przegrane i zabrane prowincye. Nim 
wybuchnęła we Franęyi burza w 1848 r. 
czarne chmury zbierały się zenm ząi^ijK ®

le: taż sam a powaga w obliczu i uprzejmo
słodycz w obejściu. S ta rz y  ludz ie  naszego kra-
fu, jak  stare  wina, szlachetnieją z wiekiem- 

*  *

W jednym z tych suchych dni wrześniowych 
gdy bledniejące już słońce obejmuje w swo
je ciepłe promienie, pożółkłe liście drzew i ró
żnobarwne główki georgiń, tych róż jesien
nych—w ogrodzie przyległym odulskiemu dwo
rowi, po żwirowanej alei, okrytej zewsząc 
gęstym jeszcze Hiściem lip i kasztanów, po- 
stępowała wolnym krokiem  babunia, prowa
dzona z obu stron pod ręce przez A n astazego  
i W ładzię. Twarz zacnej staruszki wyraża a 
jakieś zamyślenie. Opierając się na ranuonac^ 
dwojga młodych, patrzyła kolejnie na_ichtvra 
rze, i niekiedy uśmiech pełen dobroci ozyw 
jej uwiędłe lica.

—  Zaczekajcie no! moje podpory, *-ze^  
stanąwszy obok ławeczki kamiennej; 
odpocząć chwilkę; siadajcież przy nima 
tak! każde osobno! Chcę was rozdzielić 
niecznie. Moje dziatki! dodała smętnym g 
sem, chciejcie teraz jak  dwie latoros e



kilka miesięcy panowało duszące jakieś po
wietrze. . .

Otóż dla tych którzy głębiej w rzecz wm- 
kaia mniej zniechęcająca jest s tra ta  Medyo- 
lanu i inne polityczne kłopoty, jak  ciężkie ogro
mne przeniewierstwa w ostatnich czasach

P°Dowiadujemy się z depeszy telegraficznej
0 smutnych szczegółach śmierci barona Bruck. 
Ten mąż stanu słusznie uważany za jednego
1 najzdolniejszych w Austryi i jedyny między 
ministrami, zdolny do podtrzymania finansów 
Austryackich, skończył życie w  rozpaczy 
i wstydzie.

Los tego znakomitego męża stanu je s t je 
dną z najstraszniejszych katastro f i przykrą 
kartę stanowić będzie w historyi. M inister 
finansów wielkiego państwa, najlepszy dora- 
dzca tronu, przyjaciel największego męża 
stanu w Europie, przyjmowany gościnnie przez 
książąt we wszystkich stolicach, liberalny 
obrońca handlu i operacyi ekonomicznych, 
oszukuje zaufanie publiczne, i tylko sa
mobójstwem chroni się od słusznej kary; 
takich faktów trudno zapomnieć. Spra
wa postępu zagrożoną została w Austryi 
upadkiem tego człowieka. Baron Bruck sta 
nął na szczycie swego szczęścia pięć la t te 
mu, gdy porzucił poselstwo w K onstantyno-

Solu dla przyjęcia m inisterstw a finansów, 
'ieszcżęściem system przeniewierstwa za

czyna się też od tego czasu. Niepodobna 
oznaczyć w jakim  stopniu należał do niego 
p. Bruck. Czy był naczelnikiem tych mal- 
wersacyi czy tylko w porozumieniu i w spół
udziale z innemi. To tylko pewna, że oszu- 
kaństwa te sięgają już odległych czasów. 
Przepych milionerów wiedeńskich i tryestskich 
oddawna już podtrzymywany był kosztem 
państwa.

Morning Post w następujących wyrazach 
uznaje, że wszystkie mocarstwa zgadzają się 
na utrzymanie neutralności Szwajcaryi: Coraz 
więcej je s t prawdopodobieństwa, że neu tral
ność Szwajcaryi będzie zachowaną. N eutral
ność ta  obchodzi całą  Europę, i w tym wzglę
dzie rzeczywiście niemasz antagonizmu mię
dzy Francyą i innemi mocarstwami; prócz 
tego Anglii chodzi głównie o utrzymanie po-

koju i porządku w Europie. Obecnie pięć 
wielkich mocarstw  europejskich zajmuje się 
głównie wewnętrzną organizacyą i przemy
słowym rozwojem. Miejmy więc nadzieję na 
przyszłość. Spodziewajmy się, że trudności 
ćmiące spraw ę sabaudzką, w krotce się ro z
proszą, a praw a Szwajcaryi będą uznane 
nietylko ze względu na jej interes, ale na 
interes całej E uropy.”

Widzimy, że usposobienie dziennika rzą 
dowego angielskięgo różni się mocno od te 
go, jakiego był przed kilku tygodniami.

(Nord)'

A U . S T R  Y A.
Wiedeń, 29 kwietnia. J. C. Mość dla odpo

wiedniej adm inistracyi w Królestwie Galicyi 
i Lodomeryi, i Wielkiem księstwie Krakow- 
skiem, tudzież z uwagi na naglącą potrzebę 
usunięcia w zarządzie państw a wszelkich nie
usprawiedliwionych koniecznością wydatków, 
własnoręcznem pismem z dnia 22 kwietnia r. 
b. postanowił rozwiązanie Zarządów krajo
wych w Krakowie i Czerniowxach, i poddanie 
terytoryum  administracyjnego krakowskiego 
i księstw a Bukowiny, pod namiestnikostwo 
we Lwowie, pozostawiając księstwu Bukowi
ny, jego pozycyą, jako osobnego kraju ko
ronnego w Cesarstwie. Dalej zarządził utwo
rzenie władzy okręgowej w Czerniowcach, a 
usunięcie takichże władz w Wadowicach, Bo
chni i Jaśle. Okręgi Wadowice, Kraków i Bo
chnia zostają połączone w jeden okręg, pod 
nazwą Krakowskiego, okręg Jasielski zostaje 
rozwiązany i podzielony między sąsiednie o- 
kręgi Sandecki, Tarnow ski i Sanocki.

Przyszły nam iestnik okręgu Krakowskiego 
mieć będzie pod swoim kierunkiem  tamtejszy 
m agistrat, a w spraw ach porządku publiczne
go i spokojności, rozrządzać będzie tam tejszą 
dyrekcyą policyi. Zarazem  mieć będzie prawo 
wydawania paszportów  zagranicznych osia 
dłyin w jego okręgu mieszkańcom.

Czas w którym  te najwyższe postanowie
nia mają wejść w wykonanie, zostanie później 
ogłoszony.

G azeta urzędowa W iedeńska zawiera pro- 
klamacya FZM. Benedek, przy objęciu no-

wych jego obowiązków w W ęgrzech, datowa
ną dnia 25 kwietnia.

Miastem, na które teraz wszystkie oczy są 
zwrócone, jest Wiedeń.

Już dziś nawet wiedeńskie dzienniki otwar
cie mówią, że pan Bruck miał udział w gra- 
bierzy grosza publicznego. W edług Ost D. 
Post, pogłoski po Wiedniu krążą, że m inister 
ten z zyskanego w ten sposób grosza zebrał 
14 milionów, według innych 22 milionów (sum
my wyraźnie przesadzone) i te złożył pod 
cudzem nazwiskiem w banku angielskim. Do
broduszni Wiedeńczycy dowodzą nawet, że 
pan Bruck kazał sobie grubo zapłacić angiel
skim fabrykantom w 1851 roku, kiedy zapro
wadzał liberalną taryfę w Austryi. W każdym 
razie, ślady przeniewierzenia się ministra i 
naruszenia grosza publicznego muszą być bar
dzo jaw ne, kiedy jak  donosi jeden z kore
spondentów; nałożono sekwestr na pozostały 
nłajątek, a przynajmniej na to co było pod rę 
ką, bo zapewne pan Bruck, puszczając się 
na takie spekulacye, nie był dość nieostrożny, 
by cały majątek w kraju trzymać. Zostawał 
on zresztą w ścisłych stosunkach z bankie
rem  tryesteńskim  Revoltella, aresztowanym 
niedawno.

Niemieckie dzienniki widzą w tera wszy- 
stkiem dowody rozkładu, porównywają Au- 
stryą z Francyą w 1789 r. za ministeryum 
Calonne, i jedyne ocalenie widzą w śmiałych 
i stanowczych reformach, nie zaś w półśrod
kach, w pozornych ustąpieniach dotychcza
sowych. (Nord.)

Ost Deutsche Post w długim, smętnym a r
tykule żegna zmarłego ministra. S tara  się o- 
na rozrzewnić czytelnika, aby odjąć wypad
kowi stronę jego polityczną, a zostawić tylko 
ludzką, aby go podnieść do potęgi tragicznej 
konieczności, gdzie wyższe losy, fatum, a nie 
wola i rozum rządzą. Tym sposobem odbie
ra  ona zarzutom całą ostrość jadu. Aby dać 
próbę jej zapatryw ania się, podajemy ten 
ustęp wyjęty z rzeczonego artykułu:

„Dzieje Austryi nie mogą nic podobnego 
wykazać temu, czegośmy byli w tych dniach 
świadkami. N ikt jeszcze z takiej wysokości 
nie rzucił się w grób otwarty. Z jakiegokolwiek 
stanowiska przyglądać się tej tragedyi, wrażenie

czyć stare drzewo—wkrótce w iatr je obali; 
wy z sobą zostaniecie dłużej...

— Anastazy i W ładzia, spojrzeli po sobie 
z westchuieniem.

— Cóż to, wzdychacie? Może niewierzycie 
moim słowom? Otóż powiem wyraźniej, bo 
bo wreszcie już czas po tem u: Słuchajno, 
panie Anastazy, wiem żeś człowiek uczciwy 
i rozumny, wiem i to, że kochasz W ładzię... 
Nie przerywaj mi acan... A i ty  dzieweńko, 
nie rumień się, ani odwracaj głowy, bo i on 
tobie obojętnym nie jest. Boża to wola, k tó 
ry dwa serca zacne i młode ku sobie wza
jem nakłonił i napełnił miłością. Wprawdzie, 
był czas gdy inne miałam dla W ładzi posta
nowienie,... bo to serdeczna towarzyszka mej 
starości zrzędnej i moja córka przybrana 
sercem, ale dzisiaj... nie warto naw et wspo
mnieć o tem! Dzisiaj pragnę widzieć ją  szczę
śliwą przed zgonem moim; dla tego, oddaję 
ci panie Anastazy to dziewczę dobre, i pro
sząc Boga aby wam dopomógł, błogosławię 
wasze życie, Podajcie sobie ręce... o tak! do
brze. A teraz, wracajmy pod dach-rpow ietrze 
jest ostre i zbyt chłodne n a  stare  kości; 
cieplej im będzie przy kominku, najcieplej... 
podobno w grobie. No dosyć już! nie dzię
kujcie mi, nie wszystko jeszcze zrobiłam. 
Dalej że dzieci! mnie czas zasiąść do kabały

do Numeru 115 Kroniki 1860 r.

—a i ciebie dzieweczko, czeka gospodarstwo 
przy kawie.

A nastazy i W ładzia wzruszeni do głębi, 
ucałowali ręce babuni i milcząc, z sercam i 
napełnionemi radością wrócili do dworu.

Tam, w sali jadalnej zasiedli pospołu. By
ła  to  zresztą zwykła godzina zebrań całej 
rodziny, godzina kawy ze śmietanką! B ra
kowało tylko K onstantego który wyjechał 
był na pole szczuć biedne zające przytulone 
w kotlinach.

Babunia zasiadła najbliżej kominka a za
brawszy ze stoliczka ta lią  kart zaczęła kłaść 
kabałę.

Wdowa Odulska, siedząc przy matce cza
sem poprawiała jej karty , słuchając pilnie 
wieszczby o przyszłości Kostusia, niekiedy 
zaś machinalnie pracow ała szydełkiem, robiąc 
jakieś białe siatkow e przykrycie.

W ładzia stanęła  w głębi pokoju przy 
stole zastawionym przyborami do kawy. Ana
stazy zapatrzony w jej rum iane lica zamy
ślił się głęboko.

— Patrzcieno państwo! mówiła poważnie 
babunia, już trzeci raz ta  brunetka staje o- 
bok Kostusia. Ba! ba! to nie bez kozery!

— B runetka mamo? to może będzie h ra 
bianka Zosia.

— Nie— To jak aś złośliwa kobieta, już nie

zbyt młoda. No, patrzcie! znowu ona! Ani 
się go odczepi!...

W  tej chwili, przed gankiem domu dało się 
słyszyć silne tupanie butami a następnie, 
głoś donośny i gruby zawołał:

—  Filipie! weź tam konia i powiedz P a 
wełkowi niech nakarmi charty. Ż m ija  dosko
nale się dzisiaj spisała.

A czego tam chcesz, panie Kromski?
—  Przyszedłem powiedzieć Jaśnie Wielmo

żnemu Panu że czynszownicy z Wołki, nie 
chcą opłacać raty...

— A czemu panie rządzco?
— Mówią że im grad wybił zboże w tym 

roku..,
— Ba! ba! Bij i drzyj, panie Kromski! Ja  

swoje mieć muszę! Pam iętaj waszeć o fe m ; 
a tymczasem, każ mi zaprządz do małego 
powozu, za pół godziny pojadę.

Po tych energicznych rozkazach, odgłos 
kroków zbliżył się ku drzwiom sali, w któ
rej siedziało zebrane grono.

— To Kostuś! zaw ołała radośnie matka. 
Władziulko! przygotuj mu filiżankę gorącej 
kawy, tylko bez śm ietanki.

— Wiem, ciociu! P an  K onstanty zawsze 
czarną pija. A nastazy oddalił się dyskretnie 
od młodej szafarki.

(Dokończenie nastąpi).



zawsze będzie okropne! Rzeczywiście nieprzy- 
pominamy sobie od najstraszniejszych dni 
r. 1848, i strasznych tygodni przeszłego la 
ta  ani jednej chw ili, gdzieby ludność W ie
dnia w' tak  nerwowym znajdowała się roz
drażnieniu jak  przez te  trzy dni. Grób który 
się dziś zamknął, kryje tajemnicę, do której 
najusilniejsze śledztwa nie dadzą zupełnie 
doskonałego klucza.” K lucza do tego nieda 
oczywiście proces rozpoczęty, nie da wzrost 
ani upadek papierów na giełdach w ciągu 
la t  ostatnich, ale dać go jedynie może g łę
boki pogląd na cały obrót polityczny, na 
kierunek m ateryalny i spekulacyjny polityki, 
na zmobilizowanie że tak  powiemy wszystkich 
żywiołów socyalnych, na wiele jeszcze innych 
przyczyn obecnego położenia, których w kil
ku słowach nie można wyrazić bez zbyte
cznej ich jaskrawości, a rozciągnąwszy je 
w delikatną pajęczą tkankę, pozbawi się je 
siły.

W iadomo że jed en  z przedsiębierców do
staw wojskowych Basevi z Tryestu, zbiegł za 
granicę i podobno dostał się do Lombardyi. 
Z listów gończych za  nim wysłanych wi
dzimy, że je s t on starozakonnym i z Prus 
pochodzi. Presse donosi, że 20 b. m. przy
wieziono do Tryestu w zamkniętym powozie 
eskortowanym przez dwóch żandarmów' ja 
kiegoś człowieka, którego zaraz potem  osa
dzono pod strażą, a pogłoska krążyła, że 
tym człowiekiem jest Basevi, wydany przez 
władze sardyńskie. Wanderer także w liście 
z Tryestu podaje, iż świeżo położono w im ie
niu skarbu aresz t w W enecyi na dalsze 
185,000 złr, należące do m ajątku liw eranta 
Basevi, i że dotychczas z przytrzym anych 
jego funduszów będzie można pokryć uszczer
bek skarbowy na 435,000 złr.

(Schl. Ztng. ’i
F  R  A N C Y A.

■ Paryi, 27 kwietnia. Donoszą, że w skutek 
nowych układów z A ustrią  Francya ustanowi 
konsulat w Peszcie, stolicy W ęgier.

P iszą z Chalons, że część wojsk przezna
czonych do utworzenia obozu przybyła już 
i zajmuje dawne miejsca obozu. Namioty ze 
wszech stron wznoszą się jakby sztuką cza
rodziejską a roboty niwelacyjne ulic posuwa
ją  z wielką czynnością. O krąg zakreślony 
na obóz przedstaw ia dwarazy tak  wielką 
przestrzeń ja k  przeszłego roku. P a rk  arty- 
leryi zajmie tego roku ważne miejsce; jazda 
będzie w daleko w iększej' liczbie; jednem 
słowem, obóz pod Chalons w 1860 r. będzie 
nadzwyczaj korzystny, dla nauki oficerów 
i żołnierzy.

Konferencya dotąd ciągle jeszcze jest 
przedmiotem korespondencyi dyplomatycznych.

W  każdym razie  zebraną będzie dopiero 
po ratyfikacyi odstąpienia Sabaudyi przez 
parlam ent włoski. Niebędzie się więc zajmo
wać wcale tą  kwestyą a jedynie tylko gwa- 
rancyam i jak ie  być m ają dane neutralności 
Szwajcaryi w obec uskuteczniającej się p rze
miany terytoryalnej.

Bedzie to więc konferencya, bo pełnom o
cnicy' będą opatrzeni specyalnem i instrukcya- 
mi, ale posiedzenie będzie tylko jedno i na 
niem będzie ratyfikowany układ poprzednio 
ułożony.

Co się tyczy miejsca tych konferencyi to 
niezawodnie będzie niem Paryż.

Depesza z Konstantynopolu donosząca o 
nieporządkach i zaburzeniach jak ie  tam  wy
nikły w czasie świąt wielkanocnych dowodzi 
tylko, że połicya jest tam  bai’dzo źle u rzą
dzona.

W ynalazek arm at gwintowanych A rm stron
ga i późniejszy W ithw ortha, zrządził nie
przewidziane skutki. Baterye osłaniające por
ty od napadu flot nieprzyjacielskich, oraz 
łożyska portów urządzone były stosownie do 
donośności strzałów  arm atnich zwyczajnych. 
T eraz okazało się że okręt opatrzony arm a
tami nowego wynalazku i obity blachą mo
gącą znieść w ystrzały arm atnie, może stanąć 
przed jakim bądź portem  i nie narażając się 
na żadną szkodę, demontować baterye por
towe i niszczyć okręty nieprzyjacielskie. Dzien
nik Patrie rozbiera ten przedm iot w kilku 
artykułach i udowodnią że Francya będzie 
m usiała przerabiać prawie wszystkie porty 
swoje, kopać koryta rzek  i zrobić łożyska 
dla okrętów tak  oddalone od brzegów mo
rza, żeby ich kule nieprzyjacielskie niedo- 
sięgły. W ydatki na te  prace będą niezm ier
ne. Anglia je s t w tym samym przypadku.

Dziennik Times pisząc o wyjeździe lorda 
E lgin do Londynu, naznacza jako główny 
cel wyprawy angielsko-francuzkiej, wymusze
nie na Chińczykach trak ta tu  handlowego jak  
najzyskowniejszego dla Anglii. Lecz żeby ten 
cel osiągnąć, trzeba dopłynąć z flotą aż pod 
mury Pekinu. I  to jeszcze możnaby zapytać 
się autora tego artykułu, czyli tak ie  dopły
nięcie osiągnie cel zamierzony. Siły m orskie 
Anglii i Francyi, nie mogą na zawsze stać 
pod Pekinem , a gdy odpłyną, któż zaręczy 
że Chińczycy zechcą dotrzymać tego co przy
rzekną pod naciskiem strachu?

Małego Napoleona pieszczą jak  widać i 
psują. Chłopczyk poważył się obrazić m atkę 
swoją. Skazano go za to na zdegradowanie 
z rangi kaprala, k tórą  się zaszczycał. W padł 
w wielki gniew i upór, aż nareszcie skoń
czyło sie na przyrzeczeniu poprawy.

(Nord.)
N I E M C Y .

Nord  donosił był z Paryża, że poseł p ru 
ski lir. Pourtales czynił urzędowne w P ary 
żu przedstaw ienia przeciw osnowie broszury 
„ Z a  Coalition skutkiem czego zaprzeczono 
jej urzędowego charakteru  tak  w Constitution- 
ne/w jak Monitorze. K orespondent paryski do 
m inisteryalnej Gazety pruskiej zapewnia, że 
poseł pruski nie reklam ował przeciw tej b ro
szurze, a to z powodów następujących: Po 
wyraźnem oświadczeniu Francyi, że nie masz 
przyczyny zabezpieczenia jej granic alpej
skich od północno wschodniej strony jej po
siadłości, poseł pruski niem iał ani spóso- 
bności ani też in teresu  dać poznać, że jest 
przeświadczonym o powinowactwie jakowej 
broszury z planami rządu francuzkiego. Od
powiedź tego ostatniego dałaby się przewi
dzieć, a same już szepty pomiędzy dyploma- 
cyą były dostateczne, aby w pomienionych 
dziennikach wyprzeć się broszury. Taka je s t 
strona formalna, co się tyczy realnej, inaczej 
to wygląda. W tem miejscu korespondent po
wołuje się na dane już przez siebie dawniej 
objaśnienie, iż poczytuje tę  broszurę za wy
pływ sfer rządowych. Gdy zaprzeczenie po
jawiło się w Constitutionnelu, osoby mają
ce wpływ dały się ż tem słyszeć, że to nie 
w ystarcza i że Monitor powinien także za
przeczyć. Cesarz był tego zdania, że Moni
tor nie może zważać na pryw atne opinie, 
lecz może wystąpić przeciw giełdzie, k tóra 
broszury do swoich manewrów użyła i w tym 
też duchu wyszło oświadczenie Monitora.

{Ind. Bel.)
W Ł O C H Y .

Lom bardia  ogłasza dekret króla W iktora 
Em anuela zwołujący kolegia wyborcze m ają

ce mianować deputowanych na dzień 6 maia 
W razie zajścia potrzeby drugiego głosowania 
kolegium zbierze się na 10 t. m.

P iszą z Bononii d. 16 kwietnia. W osta 
tnich dniach świąt wielkanocnych zdarzył siP" 
w Bononii fakt który sprawił 'wielkie wraże 
nie. Pewien kapucyn z Modeny, który kazał 
już dni poprzedzających w kościele San-Pe 
trom o zam knął według zwyczaju nabożeń' 
stwo wielko-tygodniowe modlitwą za Papieża 
i po uproszeniu łask  boskich na Głowę reli 
gii katolickiej, uczynił takąż modlitwę za 
króla W iktora Em anuela. Śmiałość ta, w cza
sie w którym dopiero co rzuconą została Ida 
twa na wszystkich współdziałających w od
padnięciu Romauii od państwa Kościelnego 
wywołała najżywszy zapał; tłum z okrzyka
mi wdzięczności odprowadził kaznodzieję do
mieszkania; nadesłano mu mnóstwo kart wi
zytowych, a ponieważ ogłosił, że na drugi 
dzień o szóstej godzinie będzie miał nisza 
ostatnią, wszyscy chcieli się na niej znajdo
wać i kościół San-Petronio literalnie był 
zapchany. {Nord):

Jenera ł Lamoriciere wyjechał do Ankony 
nie tyle dla opatrywania roztasowanego tam 
wojska, ja k  raczej dla oddalenia się na jakiś 
czas z Rzymu, gdzie poznał, że hetmańska 
buław a nie wawrzynem ale cierniem zaczy
nała  mu porastać. P. Lamoriciere połączył 
swoją wziętość z usiłowaniami nowego mini
s tra  wojuy pana  Merode, w celu osłabienia 
wpływu, a nawet usunięcia od władzy kardy
nała Anton ellego. Nie powiodły się pierwsze 
zaczepne kroki. K ardynał Antonelli z serafi- 
czną słodyczą odpowiada na wszelkie zarzu
ty, pokornie ustępuje, w czem może nieszczę- 
dzi jenerałow i uniżonych względów, ale w 
stosownych razach daje poczuć swoją nie- 
wzruszoność. {Nord).

O S T A T N IE  WIADOMOŚCI.
Turyn, 26 kwietnia. Brygada sabaudzka o- 

głosiła adres pożegnania do swoich dawnych 
towarzyszów broni.

M inister sprawiedliwości wydał okólnik do 
gubernatorów i prezesów sądów w Lombardyi, 
w którym oświadcza, że rząd uważa konkor
dat zaw arty przez A ustryą ze Stolicą Papiez- 
ką jako nie obowiązujący dla Lombardyi.

Medyolan, 26 kwietnia. Wczoraj rada miej
ska odbyła pierwsze publiczne posiedzenie.

W dziennikach tutejszych ogłoszono, że o- 
chotnicy chcący udać się do Sycylii, mają się 
zgłosić do b iura dziennika Banguardia, gdzie 
otrzymają bliższe instrukeye.

Florencya, 26 kwietnia. Król z prywatnej 
swojej szkatuły  wyznaczył 100,000 lirów na 
budowę fasady kościoła katedralnego.

Wiedeń, 29 kwietnia. Dzisiejsza Wiener Zei- 
tung zawiera rozporządzenie cesarskie, do
zwalające cudzoziemcom zajmować się rze
miosłami, bez s taran ia  się o prawrn poddane
go austryackiego.

Dalej gazeta rządowa zamieszcza następu
jące sprostowanie:

W 102 Nr. gazety, zaszła omyłka drukar
ska w doniesieniu o śmierci Brucka. Zmarły 
m iał być zestawiony do naoczuego przesłu
chania z innemi świadkami i z obwinionenu, 
nie zaś z współwinowajcami {m it Beschuldig- 
ten nie zaś Mitbeschuldigten).

Wiedeń, 30 kwietnia. Na giełdzie rozeszła 
się pogłoska, że prawdopodobnie Murman Sclio- 
ler, Vay i Apponyi powołani będą do rady 
państw a.

Londyn , 30 kwietnia. Dzisiejsza Morning



Post zawiera depeszę z Paryża, donoszącą, o 
odjeździe Garibaldego ze swym sztabem  do 
Sycylii.

Dziesiejszy Morning Herald  żąda, aby An
glia nie b rała  udziału w konferencyach.

Genua, 28 kwietnia. Listy z Neapolu z 24 
donoszą, że wojska królewskie 18go t. m. 
atakowały powstańców, którzy się obwarowali 
w Carini. W alka trw ała zacięta 19, 20 i 21 
t. m. Nakoniec wojska otrzymały posiłki i 
zmusiły powstańców do uchronienia się do 
Portenico, pozostawiwszy 250 trupów. Woj
sko miało zabitych 300 ludzi; ranionych z 
obu stron bardzo wiele. Miasto Carini zrabo
wane i spalone. W Palermo znowu rozstrze
lano powstańców.

Madryt, 28 kwietnia. Gaselta potwierdza że 
traktat pokoju podpisany został 26 kwietnia. 
Dywizya biskajska pozostała w Tetuanie.

Marszałek O’Donnell jutro przybędzie do 
Madrytu.

Bern , 28 kwietnia, B u n d  twierdzi że F ran - 
cya zaproponowała Szwajcaryi, aby ta  odstą
piła jej praw do neutralności Chablais i Fau- 
cigny za 50 milionów franków.

Marsylia, 28 kwietnia. Listy z Neapolu mó
wią że wzburzenie w państwie Obojga Sycy
lii nie jest tak  wielkie jak  to donoszono. Za
mieszek w Kalabryi niebyło i wojsko nieby
ło odwołane z Abruzzów.

Carriere mercantile genueński donosi, że 
wszystkie m iasta w Sycylii poddały się wła
dzy królewskiej prócz Trapani. Powstańcy 
koncentrują się w górach w środku wyspy. 
Emigranci neapolitańscy i rzymscy w Liwor- 
no_ przedstawili królowi adres: wyrażają na
dzieje które pokładają w królu i oświadcza
ją  że chcą oczekiwać wypadków ze spokoj- 
nością, ale z drżeniem. P. Cavour uda się 
do króla do Bononii.

Berlin, 28 kwietnia. Izba panów odrzuciła 
wielką większością głosów prawo o podatku 
gruntowym. Jutro będzie rozbieranym p ro
jekt ustawy o podatku do budowli.

{St. A m . N ord.).

Społeczność zagraniczna. 
Kluby w  Anglii.

Przez długi czas nie znaliśmy innych k ra 
jów Europy, prócz Fraucyi. Jej historya, spo
łeczność, literatura, obyczaje, zapełniały kar
ty naszych książek i dzienników. O reszcie 
Europy tyle wiedziano, o ile z jeografii i
im Sw  nCllr -pensyach uauczyć się było moż
na. v\ ledziehsmy zatem o klubach francuzkich

rewolucyjnej; ten wyraz obudzał 
as wspomnienia krwawych wypadków.

bieństwl angielskie, ? ie' W fc  żadnego podo- 
nialnri • z iancilzkiemi. Śą to stowarzysze- 
d S  połii czonycil toż samością zatrudnień, 
Celem L nawetl wa,(1 1 śmieszności ludzkich, 
życie w £  iJeSt Zabawai uauka’ a głównie 
nie 1 tańsze> Przez polącze-
datków n ° W!-a , n ,sameni oszczędzenie wy- 
Anelirv i , ryAlnąlność i dziwactwa, którym  
mnL bl^ S1§ oddawać dla tego iż to

kiemi S l ! eZPi,r n i k0d)r’ Stały s i  ̂ P007^ *  rys n  ic h  klubów. Skreślimy ich za-
z amieSZ(- aUS artykału Alfonsa Esquiros (1) 
tów. ZC20neg0 w Przeglądzie dwóch św ia-

— Anglicy przypisują początek klubów iu- 

dv!M Mamy w J?z-vku dolskim  zarysy Hollan-
os b n f 2 aUt° rf ’ Wydane w roka  b iS ący m  
*  Wr t “ i g “ SZlym

stynktom, przeważającym w naturze człowieka. 
Człowiek, mówią oni, je s t stworzeniem towa- 
rzyskiem, przeto połączą się dla > powię
kszenia dobrego bytu i uciech swoich! Uczu
cie to wszędzie istnieje, lecz w żadnym k ra 
ju  prawo i charakter mieszkańców tyle nie 
sprzyja stowarzyszeniom co w Anglii.

Z historyi dawnych klubów powziąźć mo
żemy wyobrażenie jak  się kształcił charakter 
anglików; urządzenie teraźniejszych klu
bów {club houses) wystawia nam obraz te 
raźniejszego społeczeństwa, jego zbytek, duch 
porządku i m ateryalne upodobania.” Nowe te 
stow arzyszenia sta ły  się w Londynie nieu
chronną potrzebą. Życie Anglika, należące
go do średniej, a tern bardziej do wyższej 
klassy społeczeństwa, zawiera się w trzech 
okręgach, temi są rodzina, kluby i ojczyzna.

Kluby zaczęły się w Anglii od upadku Sztu- 
artów. Za panow ania Elżbiety nie widzimy 
żadnego ich śladu. Czasy były za nadto po- 

! sępne, stosunki towarzyskie nie ustalone, nie
ufność powszechna; n ik t więc nie myślał o 
stowarzyszeniach. Najpierwej utworzyły się 
w Londynie kluby literackie. W alter Baleigh 
założył klub w starej gospodzie, czyli szyn- 
kowni mówiąc po prostu, pod znakiem Syre
ny. Tam jedzono pierwsze kartofle, które ten 
sławny, a nieszczęśliwy podróżnik sprowadził 
z Ameryki. Członkami tego zebrania, gdyż 
go nie możemy nazywać klubem podług te 
raźniejszego znaczenia; byli, Szekspir, Ben- 
Jonson, F letcher i inni ówcześni znamienici p i
sarze. Za czasów Kromwela ustały te zgro
madzenia, wznowiły się za panowania K a
rola ligo. Pisarze, rozprawiacze, ludzie do
wcipni i nie mający nic do czynienia, zbie
rali się w kaw iarni Yiela. Tam, przewodni
czył poeta i tłom acz H om era Dryden; trw a
ło to aż do r. 1716. Później w połowie XVIII 
wieku, Samuel Johnson, autor znakomity 
w owym czasie, był założycielem i duszą tego 
zgromadzenia, do którego należeli autorowie, 
księgarze, lekarze, kupcy i księża wyznania 
anglikańskiego. Kluby literackie następowały 
jedne po drugich, aż do naszych czasów.

Obok nich były kluby polityczne; do jednych 
należeli whigowie, do drugich torysowie. Tam 
wyrabiały się wnioski, k tóre potem przycho
dziły pod roztrząsanie parlam entu. Po cięż
kich wstrząśnieniach i przemianach, którym  
uległa Anglia, kluby takie bardzo przyłoży
ły  się do zbliżenia obywateli, do złagodze
nia stronnictw. W nich w ykształciła się wy
mowa parlam entarna, dziś tak  ważna i tak 
odróżniająca Anglików. W krótce potem roz
szerzono te  kluby i oparto je  na m ateryalnych 
potrzebach życia. Łatwiej było zgodzić się na 
potrawy, niżeli na kwestye literackie i polity
czne. Z braterstw a u stołu i przy butelce, zro
dziła się wzajemna wyrozumiałość. Lecz obok 
zajmowania się wieczerzą, nie zapomniano o 
kwestyacli publicznych. Ze wszystkich takich 
klubów, najsławniejszy jest klub befsztykowy. 
Zasięga jeszcze epoki K arola l ig o . Człon
kowie jego nosili na piersiach maleńki ruszt 
złoty, zawieszony na zielonej wstążce. W 1735 
założono drugi Klub befsztykowy, u reżysse- 
ra  tea tru  Cowent Garden; najznam ienitsi pi
sarze ministrowie i członkowie' parlamentu, 
należeli do niego. Członków było dwudziestu 
czterech, co sobota zbierali się na obiad o 
godzinie piątej, od 1 grudnia do końca czer- 
w.ca.v Byłto prawdziwy obiad angielski, pod
staw ą którego by ła  wołowina. Sala biesiady, 
zastosowana do charak teru  Klubu, wyłożona | 
była dębowemi taflami i herbem towarzystwa, I 
rusztem  wyrobionym w płaskorzeźbie. W chwili 
gdy zegar wybił godzinę piątą, odsłaniano fi-1

ranki i widać było kuchnią i kucharzy zaję- 
ye r pizyrządzaniem obiadu. U sufitu w isiał 

pierwptny ruszt klubu, szanowna pam iątka je
go załozema. Klub befsztykowy najświetniej 
kwitnął na początku 18go wieku.

Dawne kluby angielskie stosowmły się do 
wszystkich usposobień ludzkich. Kto był fle
gmatycznym i ponurym, ten ’wpisywał się do 
Klubu B u m  drum Club. Tam wszedłszy do 
sali zastaw ał wszystkich członków siedzą
cych z fajką w ustach i z kuflem piwa; każ
dy zachowywał uroczyste milczenie. Jeżeli 
kto usta otworzył, to nie po to żeby głos za
brać, lecz żeby splunąć. Hałaśliwi mieli klub 
oddzielny, toż samo uczynili amatorowie kwia
tów, tulipanów, eleganci, nowomodni filozofo
wie, ludzie niekontenci ze wszystkiego. Nie 
dosyć na tem. wady, nałogi nawet i występ
ki, m iały swoje oddzielne klubv; powiemy” o 
nich po szczególe.

I  tak, ludzie weseli żartobliwi ubiegali sie
0 przyjęcie ich do Lying Club to jest klubu 
kłamców. Początek jego był następujący. 
Sir H arry  B lount, człowiek dowcipny a mia
nowicie sławny z kłamliwych opowiadań, 
przyjmował pewnego razu cudzoziemców, któ
rzy przyjechali żeby poznać ciekawości i zwy
czaje Londynu. Zaprowadził ich do Bell-Ta- 
weru w W estm inster i tam  wyprawił im wspa
n iałą biesiadę. Przy stole każdy opowiadał 
dla zabawy towarzystwa, najdziwaczniejsze
1 najniepodobniejszeMo prawdy zdarzenia. Ten 
wieczór tak mii się podobał, iż umyślił za
łożyć klub na ten sposób.

Pierwszem prawidło było, że ktokolwiek po
wie słowo prawdy od szóstej do dziesiątej 
wieczorem, będzie musiał postawić garniec 
wina jakie prezydujący wybierze. Kandydaci 
ulegali egzaminowi. Nie dosyć jest kłam ać, 
trzeba jeszcze kłam ać zręcznie. Fikcya bar
dzo niepodobna do prawdy i niedorzeczna, 
podpadała takiej karze co prawda. Prezydent 
nosił kąszkiecik niebieski, z piórem czerwo- 
nem, a jeśli kto w ciągu wieczora opowie
dział większe i zręczniejsze kłamstwo, jak  to 
k tóre był mówił prezydent, natychm iast zaj
mował krzesło prezesowskie i godła jego 
dostojeństwa.

Takie stow arzyszenia są odbiciem chara
kteru  narodowego; można więc znaleźć w An
glii wiele dziwacznych klubów. Jednym z naj
sławniejszych był klub brzydkich, zawiązany 
za K aro la II. wziął onpoczątek od obiadu, na  
który ktoś z pustoty zaprosił najbrzydszych 
ludzi z całego miasta. Kilku zaproszonych 
żartując sobie z tego figla, umyśliło założyć 
trw ałe stowarzyszenie brzydkich. Natrudniej 
było wybrać prezydenta, bo nikt nie chciał 
bydź .ogłoszony za najbrzydszego. Ustawy 
klubu wyryto na tablicy marmurowej. N ikt 
nie mógł bydź przyjęty kto nie odznaczał się 
jakąś uderzającą szpetnością. Nowo wybrany 
częstował towarzystwo stokfiszem i m iał mo
wę na pochwałę Ezopa. Obraz tego sławnego 
garbusa zawieszony był obok Tersyta, Skar- 
rona. Dunsa-Skotta iH udibrasa.K lub brzydkich 
miał rywala, a tym był klub garbatych. Na 
mocy tej zasady, że podobni do siebie zbli
żają się, utworzono w przeszłym wieku k lub 
otyłych; sala ich posiedzeń m iała obszerność 
stosowną do objętości stowarzyszonych. Dwa 
w niej były wnijścia, jedno zwyczajne, drugie 
szerokie z podwojami. Jeżeli kandydat mógł 
wnijśdź zwyczajnemi drzwiami, odrzucano go 
jako niegodnego, lecz jeżeli się w nie zm ie
ścić nie mógł, podwoje otw ierały się przed 
nim i poważne towarzystwo witało go jak  
brata . Przeciw klubowi otyłych, zawiązano 
klub szkieletów (Tliin Club): Ci kltibiści chu-
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dzi i zazdrośni okrzyczeli swoich rywalów za 
ludzi ze złemi zasadami i pozbawili ich ży
czliwości powszechnej. Dwa stronnictwa dłu
gi czas spór wiodły, nareście pojednały się 
i stanęło na tern, że główni urzędnicy miejscy 
wybierani będą z jednego i drugiego klubu, 
tłusty w tym roku, a chudy w następnym.

W zrost i inne upośledzenia od natury da
ne, posłużyły za podstawę innym dziwacznym 
stowarzyszeniom. Był w Londynie klub ludzi 
wysokiego wzrostu. Ci olbrzymi założyli so
bie odnowić i poprawić plemie ludzkie, co raz to 
bardziej malejące- Ludzie małego, wzrostu 
widząc, że połączenie stanowi siłę skojarzyli 
się  także. Klub ten założony został 10 grudnia 
w dniu najkrótszym w roku, posiedzenia od
bywał na M ałym, Placu, w prost teatru ma- 
ryonetek. Na pierwszem posiedzeniu stół do
chodził im do brody a prezydujący znikł w 
krześle tak, iż go widać nie było. Postano
wiono zatem obstalować krzesła stosowne 
do^wzrostu klubistow.

W tych wszystkich dziwacznych stowarzy
szeniach, przebija się ta myśl, że ludzie ja- 
kimbądź sposobem upośledzeni od natury, łą 
cząc się z sobą i pogodnym umysłem znosząc 
swoją dolę, odeprą od siebie śmieszność któ
rą ogół szyderczy i nierozważny, dręczy poje
dyncze osoby.

Miłość grała także znamienitą rolę w tych 
klubach. Był w Londynie klub rękawiczek 
bramowanych, w Oksfordzie klub wzdychają
cych. Chcąc należyć do tego klubu, trzeba 
było mieć kochankę i na jej cześć napisać 
poemat. Na posiedzeniach, członkowie za
miast rozmawiania wzdychali i deklamowali 
elegie, a nareszcie pili na cześć swoich ko
chanek. Był także klub niewieści, wdów szu
kających pocieszyciela.

Były to dziwaczne lecz nie szkodliwu ze
brania. Obok nich, zawiązały się inne, po
nure i niebezpieczne. Wspomnę o klubie 
pojedynkujących się, którego prezydent zabił 
dwunastu ludzi w rozprawach honorowych,
0 klubie morderców, którego każdy członek 
m usiał udowodnić, że jedno przynajmniej za
bójstwo popełnił. Dzięki Bogu, te stowarzy
szenia nie trwały długo, wdał się w to sze
ryf, pochwytał owrych rycerzy krwi i sztyle
tu i te dzikie kluby skończyły się razem 
z  ich członkami, na szubienicy. Podobnego 
rodzaju towarzystwo, połączone żądzą złego
1 nienawiścią wszystkich ludzi, głośniejsze 
było od wszystkich innych za czasów królo
wej Anny i nazywało się Mohok-Club, od na
zwiska pokolenia Kannibalów. Prezydent 
m iał tytuł władzcy Mohoków i nosił pół
księżyc na czole. Jak trzynastu  w powieści 
Balzaka, Mohokowie toczyli wojnę z rodem 
ludzkim i zawarli między sobą przymierze 
zaczepne i odporne. Pobić, ranić, napasto
wać przechodzących, męczyć z oburzającem 
barbarzyństwem kobiety i męzczyzn, któ
rych dostali w moc swoją, było to u nich 
najznamienitszym czynem. Mohokowie te
go samego losu doznali, co pojedynkujący 
się i zabójcy. Ich klub, mówi autor współ
czesny, skończył się szubienicą. Wspomni
my także o klubie żebraków i bankrutów. 
Oto jest historya dawnych klubów. Dziś ja
każ zmiana! Marmurowe pałace zajęły miejsce 
biednych i brudnych szynkowni, które były 
ich gniazdem, aż do końca przeszłego wieku.

Teraźniejsze kluby dzielą się na dwie kla
sy. Jedną utrzymują przedsiębiercy i zobo
wiązują się dostarczyć człopkom towarzystwa, 
pewnych dogodności, za kwotę na raz opła

coną z góry i za coroczne wynagrodzenie. 
Drugie, nie są pojedynczem przedsiebierstwem, 
lecz opierają się na zasadzie solidarności. 
Powiemy najprzód o pierwszych, jako najda
wniejszych, zwanych supscribtion clubs. Jest 
ich tylko cztery: C ro k fo rd ’s , B rooke1 s's W lii- 
ste 's  i B o d le ’s; zowią je od nazwiska ich w ła
ścicieli i są mniej lub więcej dotknięte pla
gą gry hazardownej.

Wiliam Crockford był z początku handla
rzem ryb. Zarobił wiele, nie na rybach lecz 
na grze i wyścigach konnych, założył dom 
sławny, do którego wybór towarzystwa uda
wał się po teatrze. Stawiano tam na kartę 
niesłychane summy i zdarzyło się wiele o- 
płakanych i gorszących wypadków. Mimo 
tego, najwyższa arystokracya W . Brytanii 
nie przestała tam uczęszczać. Z ponętą gry 
łączyło się żarłoctwo; wieczerze były tam 
doskonałe, wino płynęło strumieniami, ku
chmistrz miany był za najsławniejszego w 
Europie. (D alszy ciąg nastąpi).

Wiadomości handlowe.
KI) KM 61SŁU /.UJItWIC/.WCIl
B e r lin , 1 m aju  1 8 6 0  r.

5 - ta  S e ry a  S tie g li tz a  z a  rs . 100
6 - ta  S e ry a  S tie g li tz a  „  „  100
P o ls k ie  O b lig a cy e  S k a rb o w e  , ,  „  100

„  L is ty  Z a s ta w n e  „  „  90
„  B ile ty  B an k o w e  „  ,, 90

W  e x 1 e.
N a ’W a rsz a . z te rm in em  k ró tk im  za  rs . 90 

„  P e te rs b u rg  „  3 ty g o d . „  , ,  100
„  L o n d y n  „  3 m ies. ,, 1 f. st.
„  P a ry ż  „  2 „  „  300  fr .
„  H a m b u rg  „  2 „  „  300  m rc
„  W ie d eń  2 „  „  150 z lr .

W i e d e ń .
W e x e l n a  L o n d y n . z a  10 f. st.
A k c y e  K re d y tu  R u ch o m eg o  , „  20 0  z ł .r .  

P a r y  i .
3 %  B e n ta  za 100 fr.
K re d y t R u ch o m y  ,, 1 ,000  fr .

p ł a c ą :

6 • 1"  / s

z ł. reń s : 
130 75
188 90

dają :

Dep. telegr. Ż y to  w  B e r lin ie  n a  d o s taw ę  w m ie jscu  
4 8 3/ 4 ta l . ,  n a  je s ie n n ą  d o s taw ę  48 za  w in sp e l.

Geny zboża i produktów za granicą.
Gdańsk, 28 kwietnia. C a ły  u p ły n io n y  ty d z ie ń  b y ł 

z im n y  i  m g lis ty , d w a  ra z y  m ieliśm y deszcz u lew ny  z g rzm o 
ta m i i  b ły s k a w ic a m i. Z as iew y  w  o k o lic ach  G d a ń s k a  i 
c a łe j p ro w in c y i, n ic  do  ży cze n ia  n ie  p o z o s ta w ia ją . R z e p a 
k i szczegó ln iej o d z n acza ją  się  b u jn o śc ią .

T a rg i  an g ie lsk ie , lu b o  bez p o d w y ższe n ia  w  c en ach , k u  
k o ń co w i ty g o d n ia  b y ły  w ięce j ożyw ione. N ie  m a  dziś 
w ą tp liw o śc i, że p o la  ozim e w  A n g lii n ad zw y czaj są  c o fn ię 
te , a  p rz y  te m p e ra tu rz e  ch ło d n e j i czę s ty ch  p rzy m ro zk ach , 
w e g e tac y a  o k ilk a  ty g o d n i o p ó źn io n a . I r la n d y a  c iąg le  
p szen icę  za k u p u je , a  w iele ła d u n k ó w  z m o rza  C za rn eg o  
p rz e zn ac zo n y ch  do A n g lii ,  z o s ta ły  w e W ło sz e c h  i  P o r tu 
g a lii  k o rz y s tn ie  sp rz ed an e .

D o w o zy  do A n g lii są  szczu p łe , a  z ap a sy  lo n d y ń s k ie  do 
b a g a te ln e j cy fry  się  z re d u k o w ały .

W e P r a n c y i  p o d n ie s ien ie  je s t  o g ó ln e  i zn acz n e  ta k  n a  
m ą k ę  j a k  i n a  p szen icę . T a m  ró w n ież  u s k a rż a ją  s ię  n a  
sp ó źn io n ą  p o rę  ro k u , i w s trz y m an ą  w eg etacy ą .

W  B e lg ii i H o lla n d y i ceny  p o sz ły  w  g ó rę , a  ru c h  t a r 
g o w y  n ie  p rz e s ta je  w z ra s tać .

N a  nasze j g ie łd z ie  w  p ie rw szy c h  d n ia c h  ty g o d n ia  z p o 
w o d u  n ie  z ac h ęca jący ch  w iadom ości z A n g lii ,  ch ęć  do  k u 
p n a  o s ty g ła , a  n a w e t cen y  o 10 g u ld . o b n iż y ły  s ię . T a r g  
je d n a k  dz isiejszy  sow icie to  w y n a g ro d z ił,  b o  p rz y  w ie lk ie j 
och o cie  do k u p n a , k ilk a s e t ła sz tó w  p rz e sz ło  z r ą k  do  rą k  
i to  z podw yższen iem  10 do 15, a  n a w e t w  w y ją tk o w y c h  
ra z a c h  20 g u ld ., n a  ła szc ie .

Ż y to  p łaco n o  33 3 — 336 g u ld . ła s z t ,  a  p ły n ą c e  k u p o w a 
n o  n a  k o n su m en t po  333 z w ag ą  125 fn t .

W  c iąg u  ty g o d n ia  sp rzed an o  pszen icy  ła sz tó w  980 , ż y ta  
160, ję czm ie n ia  45 , ow sa  1 0 5 , rz e p a k u  150, g ro c h u  40.

N a  g ie łd z ie  p ła co n o : k o rz e c  w arsz .
za  ła s z t  w ag i h o l, g u ld . p ru s . ,  w ag i po ls . z ł .  g r .  z ł  g r. 
p szen iey :1 2 8  — 132 4 7 5 — 535, .2 4 1 — 2 4 9  3 8  1 0 — 43 5,

„  13 3 — 135 54 0 — 5G 7 '/2, 2 5 0 — 2 54  43 17 — 45 22,
ż y t a  ______ 125 3 3 3 — 336, * --------- 235 28 2 7 — 29 5,
ję e z m . . . 1 0 8 - 1 1 8  280 - 3 * 0 ,  2 0 3 — 2 2 - 24  11— 31 17,
g ro c h u  . —  —  —  348 — 3 6 6 , —  —  —  29 1 5 — 31 14,
o w sa   7 8 —  83 195- - 2 2 2 , --------------  16  2 8  -  19 7,
r z e p a k u .- — —  —  —  — 600, —  — -—  52 20.

* u r ------  po
g u ld .,  a  p ły n ą c e g o  n a  p ru sk ie j W iśle  80 ła sz tó w  p 0 
g u ld en ó w .

P rze z  T o r u ń  w  u p ły n io n y m  ty g o d n iu  p rzeby ło  polskie! 
p sze n icy  ła sz tó w  3 ,1 1 7 , ż y ta  1 ,286 , g ro ch u  84.

W o d a  w  T o ru n iu  z 14 ' stóp  sp ad ła  n a  8.
D rz e w a  sp rz ed a n o  600 m u r ł a t % "  36 stóp  dłno-ości 

l ’/ j  ta l. za  sz tu k ę . “  1
K u rsa  zam ian : A m ste rd am  140>/4, L o n d y n  6 163/ 

H a m b u rg  1 4 9 7 8. A lek s . M akow ski.

KITV1
K s. J a n  D o lin o w sk i, w y n a la z ł u l, k tó ry  nazw ał r»« 

litowym. W  u lu  ty m  p rzecięc io w o  w  r .  z. otrzyma! 
po  53 fu n ty  m io d u  i p o  8 ra jów . Z a  w ynalazsk  ten na ze
szło rocznej w y staw ie  Ł o w ick ie j o trzy m a ł w i e l k i  me
dal Srelirny. W  ro k u  zaś b ieżący m  w ydał dzieło pod 
ty tu łe m : „Zasady P s z c z o l n i c t w a , ”  w którem 
ten że  u l  o p isu je  i ry s u n k a m i ob jaśn ia . D zieło  to kosztuje 
rs . 1 k o p . 50 (z łp .  1 0 ) , a  d o s ta ć  go  m o żn a  we wszystkich 
k s ię g a rn ia c h  W arsz a w sk ic h , o raz  n a  stacyach  pocztowych 
w  K ró les tw ie  i C esa rs tw ie . f i __^

LICYTACYA DOBR
D l i c l m ó w  z p rzy leg ło śc iam i, i I i u k o w l e c  z przy- 
leg ło śc iam i, w o k rę g u  S ien n ick im  gub. W arszawskiej po
ło ż o n y c h , do  sp ad k u  po  m a łż o n k ac h  Krzysztofie i Joannie 
C ie sz k o w sk ich  n a leżący ch , w  drodze  działów  między 
w sp ó łsu k cesso ram i, odbędzie  s ię  w  pierw szej połowie Mca 
C zerw ca  r . b . D ru g ie  o g ło sze n ie  w arunków  i przygoto
w aw cze  p rzy sąd zen ie  odb ęd zie  się  w  d. 3 (15) maja r. b., 
w  W y d z ia le  I I I  T r y b u n a łu ,  p rzed  W . sędzią Dyament, do
b ra  D u e h n ó w  m a ją  roz leg ło śc i dz ie sia ty n  3100 saż. □  1092, 
a lb o  w łó k  2 0 1 , m ó rg  20 , p rę tó w  □  12, rozlegle lasy i zna
czną  w 11 k a rc z m ac h  p ro p in a c y ą , od leg łe  są od W arsza
w y  w io rs t 2 1 , p o ło ż o n e  m iędzy  tra k ta m i Siedleckim i L u
b e lsk im . S z a cu n e k  p rzez  b ie g ły c h  wynaleziony z inwen
ta rz e m  ts .  1 35 ,703  k o p . 50 , w ad iu m  rs. 5000. Dobra Łu- 
k o w iec  o d leg łe  od W arsza w y  w io rs t 56 , mają rozległość 
d z ie s ia tin  2 ,0 5 3 , saż  □  607, czy li w łók 133, mórg 16, 
p rę tó w  178, g o rz e ln ia  i b ro w a r. Szacunek  z inwentarzem 
rs  8 7 ,6 1 6  k o p . 80 , v a d iu m  rs . 3000 , o dniu stanowczej li- 
c y tacy i d la  k a żd y c h  d ó b r oznaczyć  się mającym później 
będ z ie  do n iesio n e , oprócz  p o ż y c z k i Towarzystwa Kredy
tow ego  Z iem s. ' / 4 część  sza c u n k u  pozostaje przy gruncie. 
T a k s ę , szczeg ó ło w y  sp is  i w a ru n k i licy tacyi, oraz mappy 
p rz e jrz e ć  m ożna  w  K a n c e lla ry i P isa rz a  Tryb. Cyw. W y
d z ia łu  I I I ,  o raz  w  K a n c e lla ry i K a ro la  Thiem e mecenasa 
k ie ru ją c e g o  p rz e d aż ą , p od  N r. 4 9 6 , p rzy  ulicy Miodowej 
m ie szk a jąceg o .

O sta te czn e  p rz y sąd ze n ie  n ie ruchom ości w Warszawie, 
p o d  N r. 755  p o ło żo n e j, do G u s taw a  L an d au  należącej 
w  d ro d ze  s u b h a s ta ey i n a  p o p ie ran ie  K a ro la  Zanelli i An
to n ieg o  ICrenn sp rzed aw an e j, po  u su n ięc iu  wszelkich spo
ró w  odbędzie  się  w  d. 3 (1 5 )  m a ja  1860 r. o godzinie lOtej 
z ra n a , w W y d z ia le  I  T ry b . C yw . w  W arszawie, vadium 
rs . 300 . L ic y ta c y a  zaczn ie  się  od  sum m y rs. 67,235 k. 66, 
ja k o  %  części ta k s y  p rzez  b ie g ły c h  wynalezionej, spis, 
ta k sę  i w a ru n k i p rz e jrz e ć  m o żn a  w  K ancellary i Pisarza 
T ry b . C y w . W arszaw s. W y d z ia łu  I ,  o raz  u popierających 
K a ro la  T h iem e  o b ro ń c y  p rz y  S en acie , pod N r. 496 i Xn- 
w crego  K a ra s iń sk ie g o  A d w o k a ta , p od  N r. 590 mieszknja- 
cych .

S A J L O I S T
do S trzy żen ia  i F ry zo w an ia

J a n a  K u j a w s k i e g o ,
O b o k  h o te lu  S a sk ieg o , w  J o m u  W. Schustra.

Fokw i p rz y  fa m ilji , do  w y n a ję c ia  o d Ś -g o  Jana pi ty  
-  dom u Z elta . Wiadomość uu lic y  D z ie k a n k a  N r. 2673  w  

stróża,
(2 - 3 )

P R Z Y J E C H A L I  do W A R S Z A W Y  
I I .  F n r o c i e j s k l .  R ic h te r  N a ta l ia  małż.

i C h o ro sz  Z en o n  odst. p o r. z P a ry ż a ; B t t j n i c k i  Joze • 
z C zęsto ch o iv y ; S k a rż y ń s k i A lfo n s  dzieci, z Stndziem > 
K ra s iń sk i A d a m  h r .  z R adzie jow ic . . .

M o  u i w Błb . Ł a d a  Kazimierz artysta z viO °
B ie liń sk i p o r. z Iw a n g io d u . , l

BU. S to b iec k i n acze ln ik  kont. sk.
z P ło c k a ;. K u. W ieczo rk iew icz  F ra n . p ro b . z D w o i s z » 
Z a b ło c k i S ta n . ob . z K o p y d ło w a ; K osnow ski J a n  o 
z W o jc iech o w ic ; B o liń s k i T e n d , ob  z W itw ir.

TT? A T P  WTTTT T/T T n tu r r  K o r s a r z

S ta rs z y  C enzor, F . Sobieszczańslci.d ru k o w a ć .—-W arszaw a  d n ia  20  k w ie tn ia  (2  m a ja ) 1860 rw  D ru k a rn i J .  J a w o rs k ie g o .— W olno


